Tekst na podstawie artykułu Pana Macieja Iwaniec– do dzienników 

Tegoroczna powódź zniszczyła lub uszkodziła 11 tys. budynków i zabudowań gospodarczych. Wiele z nich wymaga teraz gruntownego remontu lub wręcz (odbudowy) przebudowy.
Budynek po powodzi 
Według wstępnych szacunków rządu, starty  popowodziowe mogą sięgnąć 1 proc. PKB, czyli blisko 14mld zł. Woda zniszczyła setki kilometrów dróg i linii kolejowych, budynki mieszkalne i gospodarcze. W przypadku tych ostatnich, aby dokładnie określić skalę szkód wyrządzonych przez wysoką wodę oraz zakres niezbędnych prac - konieczne jest wykonanie szeregu czynności. Przede wszystkim należy ocenić stan gruntu, ścian i stropów budynku, zagrzybienia i pleśni, stopnia zawilgocenia obiektu, a także sprawdzić wytrzymałość mechaniczną tynków. - W sytuacji gdy budynki już przed powodzią nie były w najlepszym stanie technicznym i wszystkie te, które po powodzi noszą ślady uszkodzeń: osiadanie, spękania, rysy, wymagają przed przystąpieniem do remontu konsultacji i opinii nadzoru budowlanego – mówi Maciej Iwaniec Product Manager ds. Renowacji w firmie Baumit – Dzięki temu uzyskamy opinię eksperta czy obiekt nadaje się do remontu, prac wzmacniających czy do rozbiórki. Części budynków starszych, jeszcze przed powodzią zawilgoconych i zagrzybionych lub mających widoczne wady konstrukcyjne nie opłaca się już remontować. Wszelkiego rodzaju prace na zawilgoconych murach są czasochłonne i kosztowne, wymagają specjalnych, odpornych na zwiększone zawilgocenie podłoża materiałów tynkarskich. Mury budynków stosunkowo nowych (z lat 50-60 XX wieku) posiadających przeciwwilgociowe izolacje poziome i pionowe po osuszeniu naturalnym lub przyspieszonym mają szansę wrócić do wilgotności sprzed powodzi. Budynki wcześniejsze, borykające się z zawilgoceniem ścian jeszcze przed powodzią bez wykonania nowych izolacji przeciwwilgociowych są praktycznie nie do osuszenia. W każdym przypadku prace popowodziowe wymagają indywidualnego podejścia przy wykorzystaniu wysokiej jakości materiałów budowlanych. 

Praktyczne rady   

Zalane tynki i ocieplenia (zewnętrzne i wewnętrzne) wymagają skucia - Należy usunąć co najmniej 50 cm materiału powyżej śladu wody powodziowej (powódź jest krótkotrwałym zalaniem, dlatego 50 cm. 100 cm zaleca się dla obiektów starszych, zawilgoconych jeszcze przed powodzią) – dodaje Maciej Iwaniec - Niezależnie od wyglądu samego tynku (często wygląda bardzo dobrze), woda z pewnością dostała się pod ocieplenie, albo spowodowała zawilgocenie muru jednowarstwowego. Usunięcie warstwy, zdecydowanie przyspiesza wysychanie i umożliwia zmycie zabrudzeń i dezynfekcję. Zgodnie z zaleceniami wszystkich producentów, współczesne tynki są trwałe jedynie na suchych nośnych podłożach.

Powierzchnie murów po usunięciu tynków należy zmyć wodą z detergentami najlepiej ciśnieniowo, jeszcze lepiej przegrzaną parą wodną.

Konieczna jest dezynfekcja powszechnie znanymi środkami takimi jak: chloramina, wapno chlorowane, podchloryn sodu lub innymi znanymi środkami dezynfekcyjnymi. Pomieszczenia poddane dezynfekcji należy dobrze wietrzyć co najmniej przez 24 godziny. Woda powodziowa niesie wiele szkodliwych zanieczyszczeń między innymi z zalanych szamb, oczyszczalni, śmietnisk itp., które nieusunięte z zalanych ścian, sprzyjają rozwojowi szkodliwych grzybów i pleśni, groźnych dla zdrowia, a nawet życia domowników.

Ściany należy pozostawić do naturalnego przeschnięcia lub celem przyspieszenia procesu użyć dodatkowo osuszaczy np. kondensacyjnych, nagrzewnic np. mikrofalowych itp. Proces osuszania musi być jednak ściśle kontrolowany. Zbyt szybkie i intensywne osuszanie może prowadzić do przesuszenia, a w konsekwencji osypywania się materiału (w skrajnych przypadkach nawet do katastrofy budowlanej). Najbezpieczniejsze i najbardziej wskazane jest naturalne wysychanie, wszystko jednak zależy od dobrej słonecznej i wietrznej pogody. Proces suszenia znacznie przyśpieszają skute tynki oraz odsłonięte ściany.
Widocznym objawem wysychania ścian jest powrót do jednorodnej barwy całej ściany (mokre mury są ciemniejsze). Dotyczy to głównie nowszych obiektów po latach 50 XX w. standardowo posiadających poziome izolacje przeciwwilgociowe. Obiekty starsze bez, lub ze zniszczonymi poziomymi izolacjami mogą nigdy nie osiągnąć dostatecznego osuszenia. Bardzo ważną kwestią podczas prac remontowo – budowlanych na terenach popowodziowych jest użycie właściwych materiałów budowlanych. Zalecane są głównie tynki renowacyjne nawet te jednowarstwowe, tynki wapienne, wapienno-cementowe, a na końcu cementowo-wapienne. W przypadku tego typu remontów nie należy natomiast stosować materiałów na bazie gipsu (tynki, szpachle, gładzie). Gips w stanie zawilgocenia (mokre powierzchnie muru) znacznie  traci na wytrzymałości i dodatkowo pęczniej. Stosowanie zapraw na bazie gipsu na wszystkich zawilgoconych (niekoniecznie powodzią) powierzchniach nie gwarantuje trwałości wykonanych prac remontowych. Zerwane zawilgocone (zalane) ocieplenia nowych budynków powinny być wykonane na nowo, co najmniej po okresie roku wysychania murów. 

Proces można przyspieszyć stosując osuszacze lub nagrzewnice proces musi być jednak ściśle kontrolowany i monitorowany do czasu uzyskania normatywnej, zalecanej przez producenta materiału ściennego wilgotności. 
Należy uważać na pojawiające się już na rynku różnego  rodzaju „cudowne”  urządzenia i ,,wynalazki” proponowane przez ludzi chętnych łatwego zarobku na nieszczęściu innych. Zdecydowana większość z nich daje pozorne wrażenie osuszania bez dodatkowych zabiegów jedynie przy słonecznej pogodzie. „Cudowne” wynalazki, często kosztują tyle co przeprowadzony gruntowny remont zgodnie z zasadami sztuki budowlanej, zapewniając  naprawdę  suche ściany niezależnie od pogody. 
